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mmmm
( C. d.)

Czytając opis życia M akryny Mieczy - 
slawskiej przez nią sarną skreślony, nie 
możemy się oprzeć sm utnym  refle
ksy om nad upadkiem  ducha w Ko
ściele katolickim, nad zanikiem wszel
kiego krytycyzm u, wszelkiego roze
znania w rzeczach życia wewnętrznego 
i dróg doskonałości ewangelicznej.

Zakon Zm artw ychw stania— zgrom a
dzenie młode i świeże, pełne zapału i do
brej woli; uczeni teologowie i kanoniści; 
prałaci, biskupi, kardynałowie; sami na
wet papieże, z których jeden  był ubóstw ia
ny przez wszystkie w arstw y katolickich 
społeczeństw współczesnych, a dziś ma 
być wyniesiony na ołtarze — wszyscy ci 
ludzie, uznawali Mieczysławską za świętą, 
wierzyli w jej objawienia, otaczali ją  po
słuszeństwem i czcią, z którą, nic nie da 
się porównać. I nie znalazła się w ów
czesnym Kościele ani jedna  głowa trzeź
wa, któraby potrafiła rozpoznać płytkość ro

zumu i ciasnotę serca tej—może i dobrej 
skądinąd, ale bardzo pospolitej katolickiei 
dewotki.

W prawdzie ks. Semenenko, um ysł 
prawdziwie głęboki i krytyczny, czuł coś 
nienormalnego w tych zachwytach, jakie- 
mi otaczano Makrynę,—ostrzegał też nie
raz swych braci, a zwłaszcza ks. Jeło- 
wickiego, przed zbytnią pohopnością w u- 
znawaniu jej darów nadzwyczajnych, — 
ale i on jakże to czyni nieśmiało, jakże 
przytem wiele musi za to cierpieć, a ta 
ubóstw iana m atka M akryna—jakże zręcz
nie umie za to oplątać go i złamać siecią 
pobożnych oszczerstw i ploteczek...

Ale wróćmy do opowiadania życia 
m atki Makryny.1) Mówiąc o ostatnich chwi
lach swej matki, pisze:

„Majątkiem swym przy śmierci nie 
rozrządzała inaczej, ja k  zostawiając go 
w ręku  dobrego ojca naszego, którem u 
konając oddała nas, mówiąc: „Bądź im 
ojcem i m atką!“ Ale mnie zostawiła po 
sobie książkę św. Franciszka Salezego: 
D r o g a  d o  ż y c i a  p o b o ż n e g o .  Ach 
jakaż bo to śliczna książka! umiałam ją  
jakby  na pamięć; a tak  ją  sobie ceniłam, 
że nie wiedziałam gdzie schować, aby mi

J) K- Sm ulikow ski,H istorya Zgr. t. III, s tr.2 5 5 in .
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jej kto nie wziął. Gdzież ta  biedna książ
ka nie bywała! i w ogrodzie, i pod drze
wami, i pod kamieniami, i w szafach., i 
pod szafami, i we wszystkich kryjówkach, 
a zawsze mi strach, żeby jej kto nie wziął."

Oto jakie „fakta“ ze swego życia 
opisuje—z posłuszeństwa Grzegorzowi XVI 
i na pytania swego spowiednika—m. Ma- 
kryna. I nie wiadomo, co tu  więcej po
dziwiać, czy naiwność dziecka, co tak  się 
przywiązało do książki, której z pewnością 
nie rozumiało, czy „dar rozpoznawania du
chów" spowiednika, który te objawy hy- 
sterycznej bigoteryi brał za znaki nad
zwyczajnego działania łaski.

Lecz na tern nie koniec. Matka Ma- 
kryna była tak  „św iętątf, że już  nad jej 
kołyską unosiły się przepowiednie przy
szłego męczeństwa.

„Matka moja — pisze dalej Mieczy-, 
sławska w swym życiorysie—często prze
powiadała o mnie, że będę męczennicą, 
bom się urodziła między dwoma męczen
nikami Telesforem i Julianem , od które
go dano mi na Chrzcie św. imię Julii."— 
Wyborne! Że też ks. Jełowicki nie spo
strzegł, że na tej zasadzie powinno być 
bardzo wielu męczenników i męczennic, 
bo ileż to dzieci rodzi się nie tylko „mię
dzy dwoma męczennikami," ale w sam 
dzień męczenników!...

„Ale Ju lka była zawsze durna. 
W szyscy mię nazywali Ju lka durna, bo 
i teraz durna. Nazywali mię w tedy du r
ną, że nie chciałam się bawić jak  drugie 
dzieci, ale tylko świętościami i modlitwą, 
czytaniem 'miążek żywotów świętych, i 
rozmową o rzeczach świętych z Mamą 
i z Papą, ale szczególniej z księżami, k tó
rzy u  nas często bywali i przebywali..."

Istotnie nic dziwnego, że „durna;" 
bo ktoby w takiej atmosferze się nie w y
paczył, ktoby nie zatracił swej indywi
dualności? Jak  dalece katolicyzm księ- 
żowski wyrył swe piętno na duszy Makry- 
ny, tłomaczą dalsze słowa jej opowiadania.

„Matka uczyła, że ksiądz przy ołta
rzu to Chrystus, to też księdza szanowa
łam jak  Chrystusa. Największe szczęście 
było, kiedym mogła zakradłszy się poca

łować suknię księdza, wyobrażając sobie, 
żem całowała szatę Chrystusow ą i że -to 
mi przymnoży cudownie wiary i miłości 
Bożej." — Że księżom takie wychowanie 
i taka pobożność się podoba, niema 
w tem  nic dziwnego, wszak oni już da
wno postawili siebie na m iejscu Chry
stusa, i tak  zręcznie „prowadzą" oddane 
im dusze, aby te „szanowały ich ja k  Chry
stusa." To tylko wydaje się trochę dzi- 
wnem, dla czego m. M akryna musiała się 
„zakradać" ukradkiem , aby pocałować kraj 
su tanny księdza, skoro księża w ich do
m u często bywali i przebywali?" M. Ma
kryna w opisie tym  najwidoczniej naśla
duje opowiadanie Ewangelii, która mówi, 
że pewna niew iasta „przystąpiła z tyłu 
do Jezusa i dotknęła się kraju  szaty Jego, 
bo mówiła sama w sobie: Bym się tylko 
dotknęła szaty Jego będę zdrowa." Ł) I tyl
ko zaślepieni i zahypnotyzowani jej świę
tością księża Zm artwychwstańcy z ks. Je- 
łowickim na czele nie mogli dostrzedz tego 
dość niezręcznego plagiatu.

Dalsze opowiadanie m. Makryny, jeśli 
wogóle je s t prawdziwe, rzuca ciekawe 
światło na jej wychowanie i pierwsze kro
ki w pobożności, które m usiały fatalnie 
się odbić na całym jej charakterze, jak 
wogóle na charakterze tych niezliczonych 
istot oddanych fałszywej dewocyi—zgubnie 
odbija się pobożna obłuda.

„Bracia moi często figle płatali, a po
tem  na mnie składali, prosząc mię wprzó
dy, abym nie przeczyła. „Moja ty Julko, 
ty  taka dobra, ty  taka cierpliwa, my cie
bie tak  kochać będziem," i każdy mówił 
„ja będę księdzem." O wtedy wszystko- 
bym  była wycierpiała, aby tylko oni 
księżmi byli, i tak  Pan Bóg dał. A także 
myślałam sobie zawsze rozpamiętywając 
Mękę Pańską, kiedy Chrystus Pan cierpiał 
tyle za nas grzeszników nieprzyjaciół 
swoich, czemuż ja  nie mam choć cokol
wiek pocierpieć za przyjaciół, za braci 
własnych?.."

W ięc m. M akryna szuka cierpień. 
Sposobność nadarza się łatwo. Bracia,

1) Mat. 8, 20. 21.
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swy wolne chłopaki, wprowadzają do salo
nu kozła. Ten ujrzawszy w lustrze swą 
postać i myśląc, że to jego przeciwnik, 
uderza z całej siły głową w zwierciadło 
i tłucze je  w drobne kawałki. „Bracia 
w płacz, a potem w radę, co tu  robić?" 
I uradzili, aby na siostrę zwalić winę. Ale 
wpierw pytają ją  o zgodę. „Moja ty  Julko, 
ty taka dobra...“ Ju lka dowiedziawszy się, 
o co chodzi, zapytuje tylko: „A będziecie 
księdzem?" „Będziemy, będziemy!" I „przy
znaje" się do winy. A m atka ją  karze. 
Nie raz tak bywało. „Raz ojciec przecho
dząc koło kątka, w którym  pokutowałam 
wesoło za braci moich, mówi do mnie: 
„A już  znowu w kątku! czemu to?"— „Ta
ka wola Boża." A ojciec zapłakał."

Z całego tonu opowiadania widać, 
że m. M akryna takie postępowanie uw a
żała nie tylko za dobre, ale i za doskonałe, 
naśladujące cierpienia Chrystusa, owszem 
—za wypływające z Woli Bożej, że więc 
działała pod szczególnem natchnieniem  
Ducha Św. W idocznie wówczas, kiedy pi
sała swój życiorys z rozkazu papieża, do
statecznie już  wmówiła w siebie powoła
nie do wyższej świętości i męczeństwa. 
Świadczy o tern dalszy ciąg opowiadania.

„Czytałam żywot św. Tekli, a doczy
tawszy się, że od męczeństwa od Aniołów 
na górę w Seleucyi zaniesioną była, ucie
kłam z domu do lasu w pustyni się mo
dlić, aby mi Bóg światłością swoją w ska
zał, gdzie to ta  góra, żebym na nią poszła 
mieszkać z Aniołami w światłości Boskiej. 
Chciałam to ja  i od męczeństwa uciec, 
które mi Matka przepowiedziała, i od lu 
dzi, bo mi zawsze było tęskno do Boga, do 
Matki Boskiej i do Aniołów. Dwa dni w y
glądałam tej światłości Boskiej modląc się} 
aż ludzie chodząc po lesie znaleźli, odpro
wadzili do domu zziębłą i zgłodniałą; ale 
ten głód i to zimno poczułam dopiero 
w domu. Ach jak i ów nie dobry czło
wiek, co mnie odprowadził do domu. Gdy
bym była dzień trzeci na modlitwie na 
puszczy przetrwała, możeby mi się była 
światłość Boska okazała, i za sobą porwa
ła. Widzi Ojciec, że ja  zawsze durna."

W tern opowiadaniu nie to zastana

wia i wzbudza litość, że pod wpływem 
żywotów świętych uciekła do lasu i chcia
ła się dostać na górę w Seleucyi; —• przy
gody takie często się zdarzają w wieku 
dziecięcym, pełnym uczucia i bujnej fan- 
tazyi,—i to tak  dobrze pod wpływem ży
wotów świętych, ja k  sensacyjnych po
wieści Main-Reida lub Szerloka Iiolmsa 
i t. p. Ale zastanaw ia to, że zestarzawszy 
się w życiu zakonnem i na przełożeństwie, 
przeszedłszy przez ogień prób i doświad
czeń, będąc w opinii nadzwyczajnej świę
tości u biskupów, kardynałów i samego, 
papieża, m. M akryna bierze te swoje dzie
cięce w ybryki na seryo, oskarża się, że 
chciała „uciec od męczeństwa," wreszcie 
narzeka, jak i to był nie' dobry ten czło
wiek, który  ją  odnalazł w lesie i do domu 
przyprowadził, bo gdyby jeszcze dzień 
pobytu na puszczy, okazałaby jej się św ia
tłość Boża i porwała ze sobą. Zastanawia, 
że księża Zm artwychwstańcy zachwycali 
się podobną nadzwyczajną świętością, 
a i dziś jeszcze m ają to opowiadanie za 
„dowód prostoty," z pewnym odcieniem 
mistycyzmu.

Ale nie dziwmy się. Hierarchowie— 
m niejsi czy więksi, wszystko jedno—lubią 
z pobłażliwością traktow ać objawy „pro
stoty i m istycyzmu" w duszach powierzo
nych swemu przełożeństwu; nie _znoszą 
tylko prawdziwego rozumu i istotnej świę
tości, nie znoszą — szczerego, trzeźwego 
i heroicznego naśladowania Chrystusa.

M. M akryna przytacza jeszcze jeden 
dowód swej złości i zarazem świętości 
swojej rodziny.

„Mieli my jednego braciszka Aloizka: 
ten  zawsze bardzo chorował, zawsze owrzo
dzony bardzo obrzydliwie. Mama go zaś 
bardzo chuchała i kochała, właśnie dlate
go, że on był taki biedny, i nam się 
z nim bawić kazała, a my uciekali od nie
go i mówili, żeby go już Bóg zabrał do 
chwały swojej, bo my przez niego tyle 
cierpimy. Widzi Ojciec, jaka  ja  niedobra, 
ale on w niebie. A po śmierci jego bar- 
dzom się do niego modliła, ale nie żało
wała, bo jem u i nam było łepiej" i t. d.

Potem o świętym swoim bracie za-
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pom niała. „Aż w ty m  ro k u  (t. j . w r. 1846) 
n a  św. Aloizy przypom niałam  sobie tego 
bfaciszka, a k lęknąw szy  przed m oim  P a 
nem  Jezusem  U krzyżow anym  zam yślałam  
się w  m odlitw ie, prosząc żeby m i P an  
Jezus co pow iedział o ty m  braciszku. 
W tem  słyszę głos za sobą: „Julko, a j a  
Aloizek!“ Oglądam  się, aż to nasz Aloizek 
tak i p iękny w habicie, i z d rug im  chłop
czykiem  bardzo p ięknym . „A tenże kto, 
zapytałam ?" „To mój przyjaciel," odpo
wiedział. „A dobrze w am  w niebie?" „Ach, 
ja k  dobrze!" „A widziałeś tam  siostry  
moje?" „W idziałem , bardzo śliczne, w wia- 
neczkach siedzą przy P an u  Jezusie  i przy 
M atce Boskiej. J e s t  tam  i dla ciebie wia- 
neczek, ale nie skończony."

Opowiadanie to poprostu  rozbraja. 
Jakże tu  oburzać się n a  „objaw ienia" 
m atk i M akryny w obec tak  dziecinnego 
pojm ow ania n ieba i ra jsk iej szczęśliwości? 
Jednej ty lko  rzeczy nie m ożna darow ać 
Z m artw ychw stańcom , a zw łaszcza papie
żowi, •— to że się n a  tern w szystkiem  nie 
poznali. Później dopiero, kiedy ju ż  urok  
pierw szego w rażenia osłabł, k iedy k ry ty 
czniej zaczęto się patrzeć na  życie i zezna
nia m. M akryny, n iek tórzy  z n ich jaw n ie  
zaczęli pow ątpiew ać o je j  szczerości. „Zda
je  się, pisze X. Hube, że M ickiewicz i X. 
D uński, pod względem  k łam stw a m ają 
lepiej oświecone sum ienie od M atki." T en
że ks. Hube publicznie oświadczył, że „w i
dzenia" m. M akryny były „czasem przy
w idzeniam i." I P ius IX  zm ienił swe zda
nie. W  r. 1870, kiedy ks. Jełow icki był 
u  niego na posłuchaniu, przypom niał so 
bie m. M akrynę i zawołał: „B iedna m atka Ma- 
k ryna , m iała cokolw iek dziw ną głowę..." x)

Z tego  w szystkiego w idzim y tylko 
jedno , że jeżeli C hrystus nie zapanuje 
w duszy człowieka, jeżeli człowiek nie 
podda się szczerze w pływ ow i i łasce C hry 
stusa, to od błędów naw et bardzo srom o
tn y ch  nic go nie uch ro n i— ani stanow isko 
h ierarchiczne choćby najw yższe, ani opi
n ia  ludzka choćby najpiękniejsza.

(C. d. n.)

ł) „Povera Mądre Macrina! aveVa la testa 
un pocco strana."

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Walki w Turcyi .  P otw ierdzają  się 

w iadom ości o w alkach, jak ie  arm ia  Dże- 
w ida paszy prow adzi z A rn au tam i w pół
nocnej A lbanii. Zdobycie m iasta  Szizma 
nie obyło się bez ofiar po stron ie  tureckiej. 
Dżewid pasza nie czuje się na  siłach 
i żąda posiłków . W ed ług  w iadom ości, na- 
deszłych do Solunia, w ojska tu reck ie  a ta 
kow ały  k ilkakro tn ie  m iasto, s tra ty  po obu 
s tronach  są znaczne, atoli liczba poległych 
niew iadom a. W ładze tu reck ie  lic zą 's ię  
z m ożliwością pow szechnego w A lbanii 
pow stania.

W  okolicy K otoru stoczyli żandarm i 
ty reccy  k rw aw ą w alkę z pow stańcam i 
greckim i. W szystk ich  żandarm ów  w ystrze
lano. N a pobojow isku pozostało 31 zabi
ty ch  i 17 rannych . O zm roku Grecy co
fnęli się w góry, strac iw szy  ty lko  je d n e 
go człowieka.

Porażka  Turków w Albanii. D onoszą 
z Iskibu, że genera ł Dżewid pasza, k tó ry  w y
ruszy ł z trzem a pułkam i p iechoty  i kilkom a 
batalionam i n a  uśm ierzenie pow stan ia Al- 
bańczyków , pobity  został przez n ich na 
głow ę pom iędzy Ipekiem  i lakow ą. Al- 
bańczycy obsadzili przełęcz Petosz i Dże- 
w idowi nie udało  się w yprzeć ich stam 
tąd. W ojska tureckie strac iły  14 ofice
rów  i 350 ludzi. W liczbie zabitych  zna j
duje się także przyw ódca m łodoturecki 
K iam il bej. Z M onastyru  w ysy łają  nowe 
oddziały w ojsk  pod Ipek. P ow stańcy  al
bańscy  wzrośli podobno w siłę w ynoszą
cą 14000 ludzi. Oświadczyli oni rządowi 
tureckiem u, że nie złożą broni wprzód, 
aż kraj ich o trzym a kom pletną au tono
m ię i am nestyę  dla w szystk ich  uw ięzio
nych  A lbańczyków .

Młodoturcy i su ł tan Od dłuższego 
ju ż  czasu trw ające naprężenie s to su n 
ków  pom iędzy kom ite tem  m łodotureckim  
i stro n n ic tw em  w ojskow em , zaostrzyło 
się teraz jeszcze bardziej.

W K onstan tynopolu  k rążą pogłoski 
o jak ich ś  ta jnych  rokow aniach, k tó re nie
daw no m iały się odbyw ać w kom itecie 
pom iędzy dw om a obozami. Z najw iększe- 
mi zastrzeżeniam i dzienniki zagraniczne 
podają, że przedm iotem  rokow ań miał 
być p ro jek t sk łonien ia panującego  su łta 
n a  do dobrow olnej abdykacyi i osadzenia 
na  tronie teraźniejszego dom niem anego 
następcy , Ju su fa  Izzedina.
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K oła w o jsk o w e tu re c k ie  n o szą  się 
p o d obno  z zam ia rem  ro z c ią g n ię c ia  s ta n u  
ob lężen ia  n a  całe  p a ń s tw o , a b y  ja k n a j-  
ry ch le j s tłu m ić  o b jaw y  reak cy i.

Piwnice Abdul Hamida. N a p rz e d 
m ieśc iu  _ K o n s ta n ty n o p o la  B e s ig ta ż  w y 
k ry to  p iw n icę , w  k tó re j znaleziono  w ie l
k ą  ilo ść  szk ie le tów , o fia r by łego  s u łta n a  
A b d u l H ąm ida. T eraz  dop iero  po w y k ry 
ciu  ow ej p iw n ic y  okazało  się, co się  s ta ło  
z o sobam i, k tó re  w y d a w a ły  się  su łta n o w i 
n iebezp iecznem i, a k tó re  c iąg le  bez w ie 
ści zn ik a ły . O kazało się, że z am y k an o  je  
w o d k ry te j p iw n icy , g dzie  g in ę ły  śm ie r
cią g ło dow ą. M iędzy szk ie le tam i znalez io 
no czaszkę  M id h a ta  paszy , tw ó rc y  k o n s ty -  
tu cy i tu re c k ie j i p ie rw szeg o  p a r la m e n tu  
w T u rcy i. Później, p o p ad ł on w  n ie ła sk ę  
i zo s ta ł  ̂w  A rab ii, gd z ie  p rz e b y w a ł n a  
w y g n a n iu , z p o lecen ia  A sd u l H am id a  z a 
m o rd o w an y . A b d u l H am id , a b y  p rz e k o 
n ać  się, czy  w y ro k  rzeczyw iście  w y k o n a 
no, k aza ł p rz y w ie ść  je g o  g łow ę. G łow ę 
tę  . znaleziono  w  sz k a tu łc e  z n ap isem , 
w y ja śn ia ją c y m  je j  zaw arto ść .

W Persyi .  Z P e rsy i w ciąż n ad ch o d zą  
w ieści o p a n u ją c y c h  ta m  n iep o k o jach . 
Oto tre ść  n ie k tó ry c h  te leg ram ó w :

—  W s k u te k  żąd a n ia  e n d ż u m e n u  te- 
b ry sk ie g o , posłom  p e rsk im  w  L o n d y n ie  
i P e te r s b u rg u  ro zk azan o  n a le g a ć  n a  o d 
w ołan ie  w o jsk  ro sy jsk ic h  z P e rsy i.

— . W o jsk a  za łog i te h e ra ń sk ie j w ta r- 
g p ę ły .d o .p a ła c u js z a c h a , żąd a jąc  w y p łace 
n ia  n a leżn eg o  m u  żo łdu  i g ro żąc  w  p rze 
c iw n y m  raz ie  ro k o szem .

—  S z a c h jp o d p is a ł now e p raw o  w y 
borcze.

—  P id a je  k a z w iń sc y  p o d ch o d zą  r a 
zem  z b a c h tia ra m i do s to licy . W  m ieście  
p an u je  s iln e  w rzen ie  i n iepokó j. Z jaw iły  
się odezw y, zaw ie ra jące  lis tę  osób sk a z a 
n y ch  p rzez fid a jó w  n a  śm ierć . Is tn ie je  
obaw a w y b u c h u  te ro ru . W iele  osób u c ie 
ka  w  g ó ry .

Powstan ie  chłopskie.  D zien n ik i w  B u 
kareszc ie  p rzep e łn io n e  są  w iad o m o śc iam i 
o w y b u c h u  p o w s ta n ia  ch łosk ieg o  w  r u 
m uńsk ie j B esa rab ii. R u ch  ch ło p sk i zw raca  
się p rzew ażn ie  p rzeciw  żydom . W y m o rd o 
w ano liczne ro d z in y  żydow sk ie . Żydzi 
u c iek a ją  tłu m n ie . B u n t  p rzy b ie ra  bardzo  
groźne ro zm iary .

Kreta.  D onoszą, że P o r ta  o to inań - 
ska p rag n ie , a b y  K re ta  po w ró ciła  do s ta 
nu  z r. 1897; chce  o n a  co fn ąć  u s tę p s tw a , 
p rzyznane k re teń czy k o m . W  sp raw ie  
w zm ocnien ia  zw ie rzch n ic tw a  tu re c k ie g o  
na  K recie  rozpoczęto  ro k o w a n ia  z m o 
carstw am i, pom iędzy  in n e m i z A u s try ą

i N iem cam i. G rceyę  od ro k o w a ń  ty c h  
w yłączono. N ow y  z w ro t w  sp raw ie  K re ty  
g ro z i w ie lk iem  n ieb ezp ieczeń stw em .

Walki religijne w Anglii. W  N ied z ie 
lę  20 b. ,m. w y n ik ły  s ta rc ia  m iędzy  I r 
lan d czy k am i k a to lik a m i i p ro te s ta n ta m i 
w L iw erp o o lu . K ato licy  zam ie rzali u rz ą 
dzić p ro cesy ę , p ro te s ta n c i u s iło w ali je j 
p rzeszkodzić. P o licyę  zasy p an o  g ra d e m  
kam ien i. P o licy a  ro zp ęd z iła  m a n ife s ta n 

tó w .  W ie lu  ra n n y c h  ze s tro n y  policy i 
i tłu m ó w . M an ife s tan c i zapalili je d e n  dom  
i p o tłu k li o k n a  w  w ie lu  m ieszk an iach . 
L iczne  a re sz to w an ia .

Dramat w ’ kościele.  O burzen ie  p o ry 
w a  k ażd eg o  u czc iw eg o  cz łow ieka  n a  w i
d o k  n iem o ra ln o śc i i zaco fan ia  k a to lic k ie 
go k le ru . S k an d a le  m nożą się, op in ia  
p u b liczn a  o b u rza  się  n a  n ad u ży c ia , a  ci— 
zw y ro d n ia li ju ż  w idoczn ie— ludzie  an i m y 
ślą  o p o p raw ie  życia.

P a rę  dn i tem u , d. 20 czerw ca, z w i
n y  k sięd za  ro z e g ra ł się  k rw a w y  d ra m a t 
w  kośc ie le  w G orbio, n ied a lek o  Ą lentony. 
Z arząd za jący  w ie lk im  sk lep em  g a la n te ry j
n ym , u siło w a ł zab ić  p roboszcza  p a ra fii i 
sw o ją  żonę, k tó rą  p o sądza ł o n ie m o ra ln y  
s to su n e k  z księdzem .

M ąż n iew ie rn e j żony  i k siąd z  noszą  
je d n a k o w e  nazw isko ; k siąd z  zw ie się  M ar
celi C lave, a  zd rad zo n y  m ałżonek  Leopold  
C lave. L eopo ld  C lave m iał k ilk a  la t tem u  
sk lep  w  M entonie . N azw isko  u d erzy ło  
p rzech o d ząceg o  k s ięd za  i w stąp ił, by  się 
dow iedzieć, czy p rz y p a d k ie m  nie tra f ił  na 
k re w n y c h ; o d tą d  zaczęła się  znajom ość.

K up iec  z p o w o d u  z ły ch  in te re só w  
p o rzu c ił Me u to n ę  i p rzen ió sł się do N icei, 
gdzie  p rzy ją ł m ie jsce  zarząd za jąceg o  sk le 
pem . S to su n k i p rz y ja z n e  z k sięd zem  trw a 
ły dale j, często  odw iedzano  się  w zajem nie .

P e w n e g o  d n ia  C lave p rze ją ł l is t żony  
p isa n y  do księdza. M iędzy m ałżo n k am i 
n a s tą p iła  g w a łto w n a  scena , w k o ń cu  m ąż 
p rzeb aczy ł i p o s ta n o w ił;u d a ć  się  do k s ię 
dza po zw ro t re sz ty  listów .

G dy je d n a k  p rz y b y ł n a  p leban ię , 
zm ien ił zam iar, bo w y m ierzy ł a re w o lw e 
ru  do k sięd za  i tra f ił  go w p iersi.

T en  u c iek ł do kościo ła , gdzie  z n a 
lazła  się  i n ie w ie rn a  żona. Z rozpaczo
n y  m ąż strze lił i do niej d w a  razy .

W  koście le  p o w sta ł s iln y , popłoch.
R a n n y c h  w s ta n ie  g ro ź n y m  p rzew ie 

ziono do pob lizk iej ap tek i, a m ąż odd ał 
się  w  ręce  sp raw ied liw ośc i.

Śnieg w Szwajcaryi .  S pad ł w  Szw aj- 
c a ry i śn ie g  o lb rzym i, s ię g a ją c y  n a w e t 
w  do liny . T e m p e ra tu ra  sp ad ła  o 20 s to p n i.
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Sp ra w a  Siczyńskiego.  W ie d e ń sk a  izba 
k a sa c y jn a  o d rzu c iła  zażalen ie  n iew ażn o śc i 
w y ro k u , k tó re g o  m ocą S iczy ń sk i, zabó jca  
h r . P o to ck ieg o , n a m ie s tn ik a  G alicyi, sk a 
zan y  zo sta ł n a  śm ie rć  p rzez pow ieszenie.

S iczy ń sk iem u  po zo sta je  w ięc je d y n ie  
d ro g a  ła sk i m o n arsze j. G dyby  go cesarz  
u łask aw ił, S iczy ń sk i o trz y m a łb y  p rz y p u 
szczaln ie  p ię tn aśc ie  la t  c iężk iego  w ięzienia.

K lub  ru sk i w rad z ie  p a ń s tw a  u d a ł 
się  zb iorow o do p re z y d e n ta  m in is tró w  
i do m in is tra  sp raw ied liw o śc i, z p ro śb ą
0 w y je d n a n ie  u ła sk a w ie n ia  S iczyńsk iego .

Z kraju .
Rewizye kolei żelaznych. M in is te ry u m  

sp raw  w ew n ę trzn y ch  zaw iadom iło  g ab er- 
n a to ró w  w  K ró lestw ie  P o lsk iem , że u tw o 
rzo n a  z ro zk azu  N ajw yższego  k o m isy a  
sp ecy a ln a  rozpocznie  w k ró tc e  rew izy ę  
w sz y s tk ic h  kolei w p ań stw ie , w tej liczbie 
tak że  ko lei w o b ręb ie  K ró le s tw a  P o lsk iego . 
W obec tego , o ile członkow ie  k o m isy i tej 
po trzeb o w ać  b ę d ą  od w ładz a d m is tra c y j-  
n y c h  ja k ic h  w y ja śn ień , g u b e rn a to ro w ie  
p o w in n i im  dać w ty m  k ie ru n k u  pom oc.

—  R ozpoczęta  z po lecen ia  m in is tra  
k o m u n ik acy i, R uch łow a, rew izy a  w po- 
w ierzo n em  m u  m in is te ry u m  zaczy n a  ju ż  
w y d aw ać  spodz iew ane  ow oce. W  je d n y m  
ty lk o  w ydzia le  d ró g  k o le jo w y ch  u s u n ię 
ty c h  będzie około 100 w yższych  u rz ę d n i
ków , k tó rzy  o trzy m ali odpow iedn ie  zaw ia 
dom ienie . S podziew ane są  dalsze rew izye .

W obawie cholery.  W obec w z m a g a 
ją c e j się w  P e te r s b u rg u  i w  in n y c h  m ie j
scow ośc iach  R osy i cho lery , m in is te ry u m  
sp raw  w e w n ę trz n y c h  poleciło tu te jsz y m  
g u b e rn a to ro m , ab y  lekarze  p o w ia to w i d la  
rozpoznaw an ia  te j ch o ro b y  i szy b k ieg o  
p rzed sięb ran ia  śro d k ó w  ku  je j  s tłu m ie n iu  
w szy scy  by li z ao p a trzen i w  m ik ro sk o p y
1 podręczne la b o ra to ry a  b ak te ry o lo g iczn e .

—- W  P e te rs b u rg u  ch o le ra  się  w zm a
ga. P o jed y n cze  w ypadk i zasłab n ięć  zd a rza 
j ą  się  ju ż  w ró żn y ch  p u n k ta c h  C e sa rs tw a  
i P iu lan d y i.

— W  P e te rs b u rg u  n iezależn ie  od ch o le 
ry , szerzy  się  g w a łto w n a  d y se n te ry a . W  j e 
d n y m  z o s ta tn ic h  dn i zan o to w an o  aż 1.300 
w y p ad k ó w  zasłabn ięc ia .

Za gaszenie po żaró w P W o b ec  u c h w a 
lonego  przez c iała  p raw o d aw cze  p raw a  
o w y zn aczen iu  w y n ag ro d zen ia  osobom , 
po w o ły w an y m  do g aszen ia  pożarów  w la 
sach  rząd o w y ch , g u b e rn a to ro m  w K ró le
s tw ie  P o lsk iem  polecono, ab y  u s ta n o w ili 
n o rm y  te g o  ro d za ju  zap ła t w zależności 
od w a ru n k ó w  m ie jsco w y ch  każdej g u b e rn i. 
P o lecen ie  to obecn ie  zostało  w y k o n an e . W y 

n ag ro d zen ie  o k reślo n o  n ie jed n ak o w o ; p rz e 
c ię tn e  w y n a g ro d z e n ie  w  porze ro b ó t le 
tn ic h  m a  w y n o sić  od rb . 1 do rb . 1 kop. 20; 
podczas z im y  od kop. 75 do kop. 80 dzienn ie . 
D o tąd  w łośc ian ie  n ie  pob ie ra li żadnej z a 
p ła ty  za  ta k ą  p racę .

Bilety peronowe. M in is te ry u m  k o m u 
n ik acy i zaw iadom iło  tu te js z e  zarząd y  k o 
lei, że p rzep isy  o b ile ta c h  p e ro n o w y ch  
zo s ta ły  u zu p e łn io n e  w  te n  sposób , że oso
ba, k tó ra  op łaciła  b ile t w e jśc ia  n a  p e ro n  
s ta c y jn y , m a  p raw o  bez osobnej za to 
d o p ła ty  w ziąć z so b ą  dziecko  n ie  s ta rsz e  
n a d  la t  5; za w ejśc ie  n a  p e ro n  z w ięk szą  
liczbą  dzieci o p ła ta  p e ro n o w a  p o w in n a  b y ć  
p o b ie ra n a  n a  z a sad ach  o g ó lnych .

0 komunikacyę wodną . N a o s ta tn ie m  
p o sied zen iu  w arszaw sk ieg o  k o m ite tu  k o 
le jow ego  o b rad o w an o  n ad  sp ra w ą  rozw o
j u  w o d n y c h  d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h . M ię
dzy  in n e m i p o stan o w io n o  czy n ić  s ta ra n ia  
o zm ian ę  p raw a  z r. 1845, k tó re  w k ła d a  
obow iązek  zabezp ieczan ia  od w ylew ów  
rzek  w y łączn ie  n a  w łaśc ic ie li ziem  n a d 
b rzeżn y ch , g d y ż  ci n ie  są  w  m ożności 
w łasn em i siłam i d o k o n ać  te g o  zadan ia .

P ro je k to w a n a  zm ian a  p ra w a  z r .  1845 
po leg ać  m a  n a  u d z ia le  sk a rb u  w  k o 
sz tach  zab ezp ieczen ia  od w ylew ów  rzek .

P o ru szo n o  ró w n ież  sp raw ę  p rz y g o 
to w a n ia  w ag o n ó w -p la tfo rm  do p rzew ozu  
d rzew a  b u d u lco w eg o , oraz u rząd zen ia  
e lew a to ró w  zbożow ych  i sk ład ó w  to-waro- 
w y ch  n a  ra c h u n e k  p o d a tk u  V5 kop. od 
p u d a  to w a ru  przew ożonego .

Druskieniki.  Ilość  gośc i k ąp ie low ych , 
z n a jd u ją c y c h  się  o becn ie  w  D ru sk ie n ik a c h , 
dochodzi do 1,500 osób. J e s t  to  liczba 
bardzo  p o kaźna , zw łaszcza jeże li w eźm ie
m y  pod  u w a g ę  ch ło d y  o s ta tn ic h  dn i, k tó 
re  n ie w ą tp liw ie  p o w strz y m a ły  od p rz y ja 
zd u  w iele rodz in . Od k ilk u  d n i je d n a k  
p o g o d a  się  u s ta liła , to też  z jazd  k u racy u - 
szów  w z ra s ta  z k ażd y m  dn iem .

T ow arzys tw o gospodarki  rybnej.  P rzy  
W itebsk iem  T o w arzy stw ie  ro ln iczem  u tw o 
rzy ło  się  now e „T o w arzy stw o  g o sp o d a rk i 
ry b n e j ,“ k tó reg o  u s ta w a  zo s ta ła  z a tw ie r
d zona  ju ż  w  ro k u  u b ieg ły m . T o w arzy stw o  
to  m a  n a  celu  ro zw ijan ie  p raw id ło w y ch  
g o sp o d a rs tw  ry b n y c h  i w ogóle  p rzem y słu , 
zw iązanego  z ry b o łó w stw em , n a  p rze s trzen i, 
ob ję te j dz ia ła ln o śc ią  Tow . ro ln iczego .

G u b ern ia  w ite b sk a  odznacza  się  szcze
g ó ln ą  o b fito śc ią  w ód. N a  p rzes trzen i 
39,688 w io rs t k w a d ra to w y c h  rozrzu co n y ch  
j e s t  w ięcej n iż  2,500 jez io r, oznaczonych  
n a  m apie, ogólnej p rz e s trz e n i około 
1,040 w io rs t kw .
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D otychczas, pom im o ty ch  bogactw  
w odnych, o zaprow adzeniu  praw idłow ego 
gospodarstw a rybnego  n ik t nie m yślał.

Przybór wody. Spodziew any przy- 
bór św ięto jańsk i skończył się na  w znie
sien iu  się poziom u W isły  do 9-ciu stóp.

— W łaściciele g ru n tó w  na lew ym  brze
g u  W isły  pod W arszaw ą, w gm . Mokotów, 
zab iegają  około budow y w ału  ochronnego, 
zabezpieczającego od w ylew ów. Nie m o
gąc dojść do porozum ienia w tej kw esty i 
z m ag istra tem , zwołali zebranie gm inne, 
w celu ostatecznego zdecydow ania rze
czonej budow y.

Z Łodzi. Zarząd Tow. akc. K Schei- 
b iera  podał do w iadom ości publicznej, że 
w szkołach Tow. będą utw orzone 3 now e 
posady nauczycieli. Na sk u tek  tego  zaw ia
dom ienia w płynęło do zarządu 165 ofert.

— W łaściciel fabryk i tasiem ek, B raun- 
sztein, zam knął fabrykę, nie uprzedzając
0 tern robo tn ików  n a  2 tygodn ie  przedtem . 
Na sk u tek  in te rw en cy i policyi oraz inspe- 
kcyi p. B raunsz te in  m usiał przyjąć z po
w rotem  robo tn ików  i zapłacić im  za czas 
zam knięcia fabryki.

— Grono w łaścicieli nieruchom ości 
w. C hojnach Now ych uzyskało za tw ierdze
nie u s taw y  T ow arzystw a pożyczkowo- 
oszczędnościowego.

*— P rzerw ane chwilowo zajęcia w fa 
bryce H eintzla i K unitzera w W idzewie, 
zostały przyw rócone.

— W ładza g u b ern ia ln a  uchw aliła 
zaprow adzić now ą tak sę  d la 1 dorożkarzy 
w Łodzi.

— N a kolei fabryczno-łódzkiej w szy
stk ie stacye i p rzystank i zostały połączo
ne siecią telefoniczną.

— W  osta tn ich  dniach  przybył do 
Łodzi znaczny zastęp kupców  z K aukazu
1 środkow ych gubern ii C esarstw a w celu 
dokonania zakupu tow arów  n a  m iejscu.

— W  gronie lekarzy m iejscow ych 
pow stał p ro jek t zorganizow ania wr roku  
przyszłym  w ystaw y szp italn ictw a w Łodzi.

— CyrJculy policyjne. Is tn ie je  ju ż  
oddaw na p ro jek t podziału m iasta  na 
sześć cyrkułów  policyjnych, przyczem  
m ają być u tw orzone dw a nowe. P ro jek t 
fen m a być podobno urzeczyw istn iony  
w połowie lipca r. b.

P ersonel służbow y każdego now ego 
cy rk u łu  składać się będzie z kom isarza, 
dw óch jeg o  pom ocników, 5 urzędników  
Biurowych, 24 rew irow ych i około 100 
stójkow ych.

Po u tw orzeniu  dwóch now ych cy r

kułów , nastąp i też zaraz i podział m iasta  
n a  sześć cyrkułów .

— Wodociągi i  hanalizacya. W  ty ch  
dn iach  przybyli do Ł o d zf p rzed sta
w iciele tow arzystw a francuskiego , dla 
udzielania pożyczek na budow ę kanaliza- 
cyi i w odociągów  — w celu porozum ienia 
się co do w arunków  udzielenia pożyczki. 
T ow arzystw o gotow e je s t  udzielić 15 m i
lionów pożyczki. W  kro tce  odbyć się m a
ją  w ty m  przedm iocie n arad y  kom ite tu  
budow y w odociągów  i kanalizacyi w Łodzi.

—  Nowe ulice. Poruszono p ro jek t 
przedłużenia u licy  B enedyk ta  do stacy i 
tow arow ej Łódź kolei Kaliskiej. N ieza
leżnie od tego  budow niczy m iejski opra
cow ał plan nowej ulicy, m ającej połączyć 
ul. K onstan tynow ską z szosą Karolew ską; 
od u licy  tej proponow ane są dojazdy do 
dw orca osobowego, tudzież do stacy i to 
w arow ej kolei Kaliskiej.

Przyjazd Czechów. Czeska rad a  n a 
rodow a postanow iła urządzić wyczeczkę 
do K rólestw a Polskiego, pom iędzy inne- 
m i n a  w y staw ę do Częstochow y i do 
W arszaw y. K ram arz oświadczył, że je s t  
pożądany liczny udział w tej wycieczce, 
aby stw ierdzić, że społeczeństw o czeskie 
idzie konsekw entn ie  d rogą zbliżenia n a 
rodów  słow iańskich na  polu ekonom i- 
cznem  i ku ltu ra lnem . K ram arz weźmie 
udział w wycieczce z w ielką liczbą po
słów i przem ysłow ców  czeskich. P ro tek to 
ra t  nad  w ycieczką obejm uje rad a  m. 
P rag i.

Jarmark na wełnę. W  tym  tygodniu  
odbył się w W arszawie, w zabudow aniach 
B anku p ań stw a przy ul. Now ogrodzkiej, 
doroczny ja rm a rk  n a  wełnę. Dowozy były 
m niejsze, niż w roku  zeszłym. Usposobie
nie w h and lu  było m ocne "i ceny na p ro
d u k t w ysokie. Zwłaszcza chętn ie nab y w a
no g a tu n k i wyborowe,

Wybór administratora dyecezyi. D. 21
b. m. kap itu ła  kielecka w ybra ła  na  ad m i
n is tra to ra  dyecezyi p ra ła ta  ks. A leksan 
d ra  Kluczy ńskiego.

Z l i s t ó w  do Redakcy i .

Szanow ny Księże Redaktorze! Na 
szpaltach Swego poczytnego pism a racz 
zam ieścić nin iejszą korespondencyę.

K iedy ks. proboszcz z parafii Pogoń, 
usłyszał, iż M aryawici będą obchodzili po 
m ieście ołtarze, bardzo przejął się tem , 
i nie nam yślając się długo, posyła po
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owych gospodarzy, u których m ają tak 
zwani przez ks. proboszcza kozłowici 
ołtarze ubierać, ażeby przyszli — gdyż ma 
bardzo ważny i pilny interes. Jeden z go
spodarzy p. S. odrzekł, iż on nie ma inte- 
interesu, a jeżeli ksiądz proboszcz m a in te 
res, niech do niego przyjdzie; jak a  jem u 
droga, taka i proboszczowi. Drugi gospo
darz p. W. odpowiedział, iż nie . ma czasu 
wizyt księdzu składać, a także i ubrania, 
bo do wizyt potrzeba się ładnie ubrać, 
żeby się spodobać proboszczowi, no i fo
teli nie pobrudzić. Ks. dobrodziej został 
bez odpowiedzi.

Po długich oczekiwaniach nadszedł 
dzień Bożego Ciała; nasi bracia maryawi- 
ci stroją ołtarze choć ubogie, lecz milu- 
chne — jedn i drugim  pomagając, a ks. 
proboszcz, nie mogąc przeszkodzić „prze
klętym kozłom," zamiast głosić na kazaniu 
o znaczeniu Bożego Ciała, o Ewangelii, to 
głosi: „Dziś te kozły będą obchodzili z pro- 
cesyą ołtarze; moi mili niech tam sobie 
obchodzą, tylko proszę was, nie chodźcie 
z nimi, nie przyglądajcie się, nie opuszczaj
cie naszej m atki i nie odstępujcie od w ia
ry  rzymsko-katolickiej."

0  godzinie 9-ej przybył ks. Furma- 
nilc z procesyą Dąbrowską.

Pogoda nam dopisała, to też ks. Fur- 
manik, jako  prawdziwy apostoł wiary 
Chrystusowej, wygłosił kazanie na placu 
kościelnym — z tak  wielkim zapałem, iż 
wszyscy słuchacze byli przejęci skruchą, 
płacząc; a naw et „prawi," którzy bali się 
wejść bliżej kaplicy, przy przemówieniu 
ks. Furm anika podeszli i słuchając, mówi
li: „Ale to kaznodzieja! żeby tak  nasi księża 
nauki głosili, tobyśm y wiedzieli, co to 
je s t  wiara, i kto je s t  Chrystus."

Po kazaniu odbyła się suma; później 
wraz z procesyą Dąbrowską w liczbie 
przeszło 4,000, obchodziliśmy po mieście 
ołtarze, przy których ks. Furm anik odśpie
wał cztery Ewangelie i objaśnił jakie ka
żda z nich ma znaczenie.

Idąc z procesyą przyjrzeliśmy się

plonom księży prawowiernych, bo ich 
owieczki naw et krzyża i obrazów nie po
znali: jedn i mówili, iż u  nich Chrystus 
je s t  biały, a u  nas żółty (bo krzyż pozła
cany), drudzy mówili, iż Matka Boska 
Częstochowska nie taka sama, j a k u  nich, 
że nasza podobna do Założycielki Związku 
i t. d; były jednostki, które wcale czapek 
nie zdjęły — przyglądając się z okien 
i wspinając się na parkany stali z minami 
w ystraszonym i obserwując nasz pochód, 
który szedł z wielkiem poszanowaniem 
i czcią dla Chrystusa, a także w należy
tym  porządku.

Nic dziwnego, iż lud nasz w wieku 
XX-tym , doszedł do takiej kultury; — ho 
i cóż się spodziewać z takich nauk, jak  
księża „prawowierni" głoszą? Zamiast gło
sić na kazaniu o prawdziwej wierze C hry
stusa, to głoszą o urządzaniu zabaw, 
o jedzeniu i piciu, jak  to miało miejsce 
przy urządzaniu zabawy na kościół Po- 
goński. Ksiądz zaznaczył, iż ludzie nie 
potrzebują z sobą zabierać jedzenia i 
picia, bo tam na miejscu wszystkiego 
dostaną, (tylko rozumie się nie darmo).

Zwólonnik Maryawityzmu.
Sosnowiec dnia 17 czerwca 1909 r.

P r z y p o m in a m y ,  że  c z a s  o d n o w ić  p ren u m eratę  

na k w a r t a ł  t r z e c i  r. b.

A d m in is tr a cy a .

Prenumerata „M aryawity“ wynosi ro

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubęl. Adres Redakcyi i  Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „M aryawity“ otrzymują 

„ Wiadomości Maryawickie“ bezpłatnie.

Wsch.
Czer. KALENDARZYK. słońca

26 Sobota Ja n a  i Pawła g. 3 m. 40
27 Niedziela W ładysław a kr. g. 3 m. 40
28 Poniodz. Wig. Leona Ił P. g. 3 m. 41
29 W to r ek . P io tr a  i P a w ła  Ap. g. 3 m. 41
30 Środa Wsp. ś. Pawła Ap. g.3 m.42

Zach.
słońca

g.8 m.24 o  
g. 8 m. 24 5. 
g. 8 m. 24 
g. 8 m. 24 
g. 8 m. 24 30

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

g.om . 29pp. g. 1 m. 49pn

Długość
dnia

Ubyło
dnia

g. 16 m 42 g. — m. 3

R e d a k t o r  i W y d a w c a  K s .  Jan K ow alsk i .  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


